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D o  naszych  tsayialiiików.
Oto w  chiiu d/Asie jszipn wychodzi pierwszy numer Kuźnicy 

Ducha", owoc naszych wspólnych \rpysilk0Wy zabielić i o i starań
Z radością puszczamy go w  świat, ho on jest owocem mspólpra- 

i y która na.', zbliży z W  and, zwiąże i zaprzyjaźni. Mech a-j i en. wspólny 

owoc będzie symbolem naszej przy jacielskiej zażyłości, naszego jedno­
litego frontu w  pracy nad szerzeniem dobrego i pięknego słoma, uczci­
wych myśli. Pismo nasze będzie głosem opinji publicznej młodzieży 

w  naszem mieścież będzie dodawało nam bodźca do intenzymniejszej 
pracy, do sumienności i wytrwania. Będzie ono wyrazem naszych m y­
śli, wrażeń i polotów twórczych, ono obudzi w  nas szlachetne współ-  
zaroodnictmo. zdolności twórcze, przyczyni się do rozweselenia, przez 

undeszczaiiie w  kąciku humorystycznym odpowiednich żartów.
„Kuźnica Ducha"  będzie się rozmijać, ale przy wspólnych w y ­

siłkach. każdy może przyczynił się do wspólnej pracy każdy może 

dotozyć cegiełkę do wspólnej budowy. , Jeżeli niekażdy może przysłać 

nam artykuł, to przynajmniej mech nade śle swe wskazówki, co, we­
dług jego zdania, powinno się zmienić m tein piśmie, jakie są jego za­
lety i wady.

A więc do pracy! trochę trudu, wysiłku i myir wat ości, a „K u ­
źnica Ducha“ stale wychodzić będzie1

P E D A K C J A .
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ma j^statem  imy.zeństwa i iyh i trudów  fc y -qw naszych. kfoirz\ ju ż  
spoczęli. C ia ła  ięfli pókii v łv  imóigjły. lecz d usze.-kb i u. .międz^ij nami 
.nięiszlka ją  i da ją  ,matm r a d \ . zn.eheoa ja  do w spółn o; 'pośv',ieeeniia -pracy', 
do Czynu w zgodizie. do  budow y połogu no w oj Polski.

P r z e jr z y jm y  kan t\ h i-sior j i naszych ojców poznajm y i.] i w v- 
siJki i czyn y. t y  serce  ,na©ze n apełn iła  m iłość do ,pnze»^ośeii-;.f;do tych. 
cio w a lcz y li za rnaiszą i .nnych .narodów wolność.

iNioclia J dzień nocami-y pijzytpoiTnni nam eliwiily. k iedy .garisill a 
młodzielży - boliaifarów. bez należytego przygn low ania. odwa[zyła się 
w ystąp ić  .przeciw  potędze, jaką., przedstaw iała R o sja .

Pod ziw iać musimy te czyn y  i lyjpi ludzi—T ytan ów . Pwmjęć 
po nich w iecznie powinna żyć w  sercach miiszydh .i oil>> lrg d y  i.ie. 
pog.rąlżyła się yt .tali żyditi codziennego. C n i niech nam b ęd ą p rzy- 
kładeiul nieci i duch ięh wsłąipi w  na®, maepli lk i orni je  naszem ! -ezyaianni. 
b yśm y  sic  .siali .godnymi sy.na 111.1 O jożyzny.

w-'Nadeszła rpęzoiica zbrojnego: czy mu. choć n iepom yślnie zalkoń- 
<-ao*egjo dla Polski, aile św'iadeząice>g'o. żv naród połyki żył, że d o jrz a ł 
diuoliowo. Przez czyn fen pokazał 00 ddicopm isw ą isillę m oralną. kolKa- 
:/ał. tJp- ełioc TCK/dirapały mu mieąiio trzy  czarne o rły . jed n ak  dancha 
jego  niezdolna zabić żadna potęga ziermslka.

(Paszcz ywiiaizdy. —  ta len ty  łudzi, k tórych  w ie le  zajaśn ia ło na 
horyzoncie d z ie jó w  muszych. pokazał naród polski, że clhoe pracp- 
w ao dla d o trą  ogólno ludzk iego, dla świkufa. lecz* w  ramach :swe,go 
nicspodfeglłego państwa. D ążen ie to  do odfoudowy Po lsk i t y ł o  g łów ną 
nutą naiwdu od sumitnych fnhtóyy izagrabienia nam ziem i, m  do ch w ili 
gd y  nadszedł dizień crhwaly i w\ zwmlenia. . , . r,, ,

A. Bras, iseni. 1 1 1 . V.
;  - \ ___________________

J fąscy  flisacy .
Z a s t a w i !  g a l a r y  s z m a l  r z e k i .  J a k  1 z u c i s z  o k i e m .  i o  w o d z i s z  c i s  

g u ą ę e  « i ę  g a l a r y  n a  p r z f r s ł r z e n i  p ó ł  k i l o m e t r a .  S t o j ą  j a ż  p i j r ż N  b r a e g - u .  

u -  i c t e a h i e  n a  p u l a c h  i c z - e k a j ą  ł a d u n k u  l a l e  r z e k i  i z  I m i g o t e m  u d e r z a -  

i ą  i o b i  j a j ą  s i ę  o  l u i r K  g a l a r ,  F l i s a c y  g y  i ż c i ż ą  w e s o ł o  i o d p o y z w  w  1 j ą .  

K r ó t k i  t o  o d p o c z y n e k  Z a r a z  b ę d ą  m u s i e l i  ł a d o w a ć  y j g i i o l  n a  s w e  s i a t ­

k i  a  p o t e m  p ł y n ą ć  h e n . . . .  d a l e k o . . .  w  d a  l e k .  ś w i a t ,  b i j  s z c z ą o y m  s z l a ­

k i e m  w 7o d n \ i n .  K o l e  j ą  w  ą s k o f o . r o w  ą  p o ł o ż o n ą  i c / d b i ż  r z e k i ,  n a d  j e ż d ż a  

z  N i w k '  i r a n  s p o d  w ę g ł a .  R n c l i  w s z c z ą ł  Ł j ę  o b o k  r z e k i .  \ v  o l n o  p o d j e ż ­

d ż a j ą  g a l a r y  p o d  m o s i .  Z  y y n g o n i k ó w  w y s y p u j e  s i c  y w j g l e  n a  p o m o s t y  a  

s t ą d  w p r o s t  n a  s t a t k i .  N a d c h o d z ą  c o r a z  1 0  n o w e  t r a n s p o r t y  w ę g ł a .  V 

g a l a r y  c h ł o n ą  t e  . . c z a r n e  d i a m e n t .  ' i s ą  n i e n a s y c o n e .  N i c  d z i w n e g o .  

N a  k a ż d y  g a l a r  z m i e ś c i  s i c  k i l k a  w a g o n ó w  w j ę g l a .  W r e s z c i e  p o  k i l k u ­

d n i o w e j  k r z a i a n i r . i r  r u c h  u s t a l ,  a  g a l a r y  k o ł y s a ł y "  s ł ę  a b :  l a i w u o l u w l i .  

j a  k l  o Ł e h c ń d y ' j o  z c r y y a ć  1 • s a m e *  m ; ą t g h i ą . e  w  d ó l  r z e k i .  R a n k i e *  1 11 r t i s m e N j r g o -  

f u j ą . y ą i ę  d o  o d j a z d u .  Z g r z y t n ę ł y  s p u s z c z o n e  ł a ń c u c h y :  z  t r u d e m  o d e p ­

c h n ę l i  f l i s a c y  d r ą g a m i  g a l a r  n a ł a d o y y  a n y  n a  p r ą d  r z e k i .  N a ł a d o w a n e ,  

„ c z a r n y m  d i a m e n t e m ,  r u s z a j ą  z w o l n a  g a l a r y  z  b i e g i e m  r z e k , .
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v CSielał\vy to za.v ód flisaka. ( iężko  musi pracować, w pocie czo­
ła. i jest >v każdej chwil’ narażony na śmierć. Ale flisacy szanują i Ce­
nią wysoko swój za wód i przenoszą go nad inne zawody. Łańcuch pły - 
nącycii z pod Mysłowic galarów dąży w dalękiepśtroiriy, Polski i oznaj­
mia św iaito i ludziom, że Śląsk istnieje i jest najbogatszą z trzecli skai- 
bnic płodów zjem nych w Polsce.'Na dalekich rzekach widadplynący eh 
śląskich flisaków, siedzących przy ogniskach na galarach, niby na ja ­
kichś wyspach p ływ ających ’. Czasem szemrani i u fal zawtóruje żywa  
śląska pieśń w  gwarze rodzinnej. I.ud nadrzeczny dziwi się dotąd 
nreslyszanej mowie;, lakiej dziwnej i cośkolwiek, a nawet dużo od­
miennej od ich -gwary rodzinnej. lviecly Czasem flisacy przy b.jają rlo 
brzegu na noc. i zapalą ogniska, bul przy jmu je ich .gościnnie. A  gdy 
przy wódce rozwiążą sio -języ ki, stary ..ret-man * opowiada o krwawych  
wal kat h powstańców. o zaipasach, tego polskiego ludu z wttasifflm. Ze- 
biiani słuchają tiyeh rzeczy, jakby jakichś bajek, i czują, że .ci „niby 
ypey ", są im braćmi, a wspólną nicią łącząc® ich, jest Ojęz\ zim — 
Matka! Polska!

Ludwik Dubiel (Sem. m. 1 urs V.).

N a  obczyznę.
(.ifcimno, cho< oczy w y d o l. D w o m to  k o le jo w y  wi Yly-słowkuich 

bly.«f/.i-zv j a k  w ie lk a  św ie tla n a  la ta rn ia . Je d n a k  'birak tu cisz\ m ocnej. 
S łych ać, w eso łe , sm utne i d ^ p er-ad k ic  ś p ie w a ; cztiśem ode,zwt’ę sic 
m u zyk a . IctezAginie w sz y stk o  w śród  g w a ru  i szu m u. N a dworem , na 
p ie rw sz y m  (peaonie sto i i ezcmUfS.ię dlu.»-, ja k  w ąż , -sznur wnig-omiw. 
t .łk a  setek  hajd; i zapełń  rlo w 'agony i opuszcza dziś O jczy  zn ę jlrb y  hen 
d a lek o . \vo F ran c ja  szu k a ć  ch leb a . P o c iąg  je d n a k , j a k b y  sam w spó l- 
i / u ł  z tyurr ludźm i, w a l  dlitżśży czas na s ta c ji  Je d n i n iedzie l 'sn u it-  
ui w  WKii^onaydi. inni. d e s jie ra c ł o w e se li, b ie g a li  tu i ów d zie , inni ipiiii 
na za b ó j, alby w wódtte utsjpić fra su n e k  W  je d n y m  z w a g o n ó w  zc- 
U r a ła ^ ię  w ię k sz a  igu Uij>a. Za luzm  iata p otężn a pieśń n arod o w a ..Nic 
rzueim  ziem i . C i etu iig-t\anei ch cie li p o k rzep ić  na d rogo  sw ego  d u ­
cha i rzecz  w iście  z n a le ź li w te j -pieśni u k o je n ie . D reszcz <pinze«zcd I 
po z e b ra n y d i na d w o rcu . Potęga p ieśn i w łiiszy la  w rz a sk i i k r z y k i .  
Po p ie rw sz e j ipijeśni w n e i p o p ły n ą ł ..merzatrek D ą b ro w sk ie g o " , a na- 
s tę p n ie ^ jL ę ig jo n y ". P ieśn i -ioMpodniosU wis-zysikn-h d u ch ow y, a le  z a ­
razem  ogti-inął ich N m u iek . że za c h w ilę  .m uszą opuśc-h Ojiczyztnc 
i m oże ju ż  j e j  w ię c e j m e zobaczą. W.rffifficSo nadeszła. d.i witlaLbd j  a - 
•zd'ii. Z a ję ła  wtszyislhy tewc m ie jsca  w w atganach: tu i o w d zie  ode-zwtala 
się .sm utnie i ja k lb y  n e rw o w o , harm onika- ustna, lub -ręczna. W resz­
cie ,podą:g ruszty t zw o ln a. C h u s tk i p o czę ły  p o w ie w a ć  z ok ien  w a ­
ga tnów i laaotzlelgłyr isię •o k rz y k i: ..Ż egn fi.id e  M y s ło w ic e ! ż e g n a j O j< $y  - 
zno! d o w id z e n ia ! ’ Zebram i na d w o rcu  od k rz y k n ę li  . .ż e g n a jc ie !  do 
w id z e n ia !"  Wjsimd tyjeh o k r z y k ó w  Opuścił1 p o c ią g  stac ję  i zn ik  
w  m rokach n ocy. Zeiltsrani p a t r z y li  dłu^ó za od jeżdżą j a c y  tu p o c ią ­
giem , w re śz d e  rozeszli s ię  zw oln a do doanów.

U p łyn ie  dzień, dw a, a ju ż  praw  ic- w szyscy  zapom ną o ty d i  b ie­
d n ych  em igrantach. A  przecież oni w troskach m aiteujalnych p ogrą
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żeni. ła two  nT(.>g'ą .z eza.-c.m zapom n ie ć  jev. La o y y ystcąigo i w y n a r o d o ­
wię'- się. NTa i o  przewieź  pozwol ić '  rwie* można.

ytoiżeby i©ż i inl tKlf icż  nie .pdźoisiahi obo j ę tną  na te r zec zy  
i piętrw^śa.jeldKy tnic i jn iywę .‘•iptdpez.eńsl-wn s w y m  p r zyk ładem .  pę/.ez 
za ło żen ie  aó-powiedinicib %ixdvarzy szen. kłtoroby za-jery się zlfoiri aniem 
kjsiifźelk i piisin polskkc-ili i Kih w y s y j k ą  na obozy znę. T e  pisma polskie  
nie |K)zwolą żjiiipoimrtiia' maszyni rodnikom j ę z y k a  o j c z y s t e g o  i będą 
lączn i.kieaw di i -c l iow m z imiek-mzą.

Ludwik Ehibięł (Sean. m. kurs V)

D o la  ucznia  
(ło je^dźa jącego  du szkoły.

1
S|)i smacznie  okry ty  kolebą, a w młodz ieńcze j  g ł ow ie  senne' ma- 

i-/i mm o s ła w ie  ked\ ;żą go p r zy j em n ie .  Z senny;  li. I roz  naeb'r przy jeim- 
n\c-h mairzeń bud/, i 'go glos m a ik 1 ..i’ ramio w s t a w a j ’ toż ju ż  pląta g odz i ­
na. na ../mg”  się spóźnisz." Z r y w a  się /b na cnłyhgwdnt.i i iyje się sz\ bkiy, 
ubio ia.  w  ]>e)śpii*e-c'li u pije*- c.ic.olą kawę.  -aż tu już-kwadrn-m, na sżosią. 
. . IM liclni I rzebiAębieie. bo 'pM-,i ig- na mruk* .c-.zcdcae' n.ie b ęd z i e ”  mruczy 
student  i sedi'wyaijwszy iew/kę z kyifą/kani'. b i egn ie  e-alą i-edio k ‘jonie- 
t rówkę .  W|rnela na słację. Poc iąg już  stoi. W s/.ęel/.ie-śc-isk i tłok. N a d a ­
remnie  szuka sluel.nl wolnego miejscu. d l a '  ni.-ina innej rady —- I rze- 
ba we jść .  W y pj-asu ją mnie pwząclnie.  cmpłouui  be* Łzie. clnsza ze mnie', 
nlec-i”  *— m y d i  student i w p yc ha  się cl o wagonu.

I elenzy I go .zadueh .  dym  z p a p i e r k ó w  i wszystkie  inne v cmi ie. 
jakie św ,at zna. Poe.ąg pędzi  naprzód. A le  elbi sumienia w tal Jem oto- 
e-zeii"i pocriąg w lecze  się żó łw im  krpk imi .  Stac jo  pjrzeehocizą powoi  i, aż 
w reszc ig  student odurzony . z zanieczy sze zonem ubraniem i jbbi iwiem 
w yysimął się z tego pu-kła. Ted. by I zmęczony  tą jazdą.  Dw ie god dny  
pi/ upłynęło  jak w y rus zy ł  z domu.

P r z y b y ł  dei zakładu.  L ed w ie  co spocźąl  aż już elrtigi d zwonek  
i zaetey nają  się lek. je Student .słucha sennie, nie rlba' , 0  to. e z\ rozu- 
mie.-'«?zy nie. ty Iko Boiga prosi z zegaukieitn w ręku. by  siej p i o d z e j  skoń­
czy 1 y . Jerż kcm.ee-. (  zas im pociąg spieszyć'-. W ięc  teczkę w rękę i 
iiiąrsz.

Nadcboelz i  poc-iąg;. Przepełn ione .  1 ci sanm rwstyOri-ja JwCt i runo. W 
K a tow icach  przesiada sic i czeka przeszło  godz inę,  (Jodmy.  zmęczony  
koło c z w a r t e j  dob i ja  się do clomni lYaw td obiad potem nie snia-knje. Nie 
spoczy wdając wca le  jsitidaj do książek!  K u j  d ługo tę niezinowńe iegu!\ 
t w lordzonia,  dowodzen ia .  a percęm jesze /v pisz zadania,  a potem jesz. 
cze to i owo. \ c/.;is tuk prędko płynie*. Oczy l iolą od świat ła  noe- e-iem- 
naj wszyscy śpią. a on jeszcze coś mrucz;  miel ks iążkami.

. Jeszcze: to mam odrobić,  jeszcze tymło  — a c h ! ju ż ,1 nie w y t r z y ­
mani . niech to l icho w eźm ie !  ‘ mruczy lo zpaoz i i ie  steirłdnl i kładz ie  się 
do łóżka. A l e  nie może jakoś usnąć. . .Jeszezć’v , (ego dobrze  t.ie umiem, 
tamto też l icho, a jak  mię jtit.ro profesor  zapy ta  co b ę d z i e ? "  myś l i  sen-
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nio stii'(li'n 1. \\ t^Jsifflie pa północy usriąbgjSie wieidaia-T.jak długo ..pal. aż 
1,1 JOżSte matka budzi. Im) czas na pociąg.

W głow ie mu Szumiało. jak  w m łynie i począł sic zbierać.

L. Dubiel (Seni. m. Y .)

j a k  z a s i ę p  „ ź c i b r o w ”  o d i b ^ ł

> k {
Zaledw ie och zw al .się c łyap łiw y  glos pi ja  m j Yosa Irąbk. ti ju ż  

w -ta jó im  i wimig' jostysśnn ąoiowc, każdy uzbrój on w k i j  i za-opa- 
Irzow, w pu.su żołądek i laki sam nleea'k. ,musza ibezlro^ko w  kiernai 
k ii.y jak ' mu wslkazuj'e < zubpk nosa. (, a ly  ina ja iek  na dz iew jęc ii 
..chłopa" \v\ libsi c z u ry  złoić. Rychło tedy od ezw a ły  s.ię, w żolądUacli 
hejm ily . \l\ p tl na I. szliśm y da lej. W o n  poczynamy piąć sic pod gó 
ro. od|m ezywojąc co (k w ilę . \ d lp o i Zviick laki. lo  króci.nd.ki przysi.a- 
n6'k . bo iit-iąść nil' pozwalały p irćw k i.

Stanęliśm y v. reszcie na. (..'jakiejś" Magórco. bugai d z ięk i! Tai 
prawd/iw  odpoczynek. Siadam y na n a w ie  pod boranem okiem  słoń­
ca i ypo'fe\ w amy inszą  rm brazję (k.iwial ghlęba / kiełbasą). a do bo­
skiej uczty brali, ko'nam jen o  neknrru. którego, / brliku źróm ’a. nawet 
wodt. nie mo-żma b y ło  zastąpić. W schron i skn dopełn iam y żołądki 
.szklanką mleka za Si (gt. każdy  ..sialu ic " ogrom ny kielich, z bil *§%n 
bogu szkła. że mleka zaw iera ! ły le. ilcby si*y zmieściło... w lotijpar.&tlku. 
Lecz w osia iecznośt' po zmieszaniu żg śliną, by W) co iy.knąe. Poizc- 
gualiśiiiiN schronisko..: w któresn -ceny b y k  lak w ysokie, jąik sSłjigWt. 
nu Itó rym  się znajdow ało, żegnani przez, .akom ie na hasz® za \yyso- 
ko koiicząic;e się > podenil i spiSgląda jąbggo. piesiea.

1 liy ż ' Jeleń odparzy ł sobie ..kopytka", a śpiący Ry cfc5z. bez 
komend', zrob ił ..padnij", wobec czpgo majdał odiąd wspomagać nad 
wwreżoiic nogi kirwaiki-mi sykatego Kija. Złośliw i- to narzędlzie ż-l.tii-; 
mało się nagle i niefortunny jogo  pan z lo ż d  ^żo lobiiny pokłon ska­
lom .Yhigórl i. ba.rei.kz.eie otetaini szozvb; lla n s lik  i hajda do domu! (par­
don —  do obozu !) V żołądki, nio doczeka w szy się sygnału ..do o>ma- 
du” . /.abrak "kię osobiście do odćigT-ania go. ..Poif-zeba jeśh matką -wy­
nalazków ’ W za jęcze j i a piliście odkry iś-tuy w ie lk ie  za le ły  spożyw ­
cze i \, net skosiliśmy ją  zeddasmi dod u.mentr.ie na całej, ły-sej 'zspbiftgj? 
g łow ie  I l-a li-s Lilka. Poezy nainy schodzić ze. szczytu Szary N ied źw ied ź  
$’t'<ści/\"ł st& na łe,b ,i szy ję , gnącadzd o (Sosnę. z ml nil kioilu.nem dziurę 
w g łazie i ugrzązł w7 krzakaeh Za mm reszta... \k irzvn  O bozow e zje- 
(lud na wcniK ide z wiasnybsh s])odni.

Od w :iodzil ism pip d.ronłzc' obóz kra ! ciui sk.i. a gtlispodarzo i m  a • 
czy li nas... ligam i z makiem. (N iech im fego bóg me pam ięla ).

Stanęl.i&n > w- reszcie we wYisncm  obozie. Po ognistej szarży na 
kuchnie. zciob\ wa.iny ba lerjb  kotłów . pn:.śri\( li nie-słeiy '*.4»-Io na szczę­
ście jeszcze nie w  m v( vch. k  ncJi w y 'zwóliliśmy kmelur:f®v oa te j pn ą­
cy. że aż w koiłach ukazały sfó czarne plamy po z jed zon e j pobieli.
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Za tey spaliśm y potem  setnie tk> •pabiwcllk.i. k tórą  zjatrąbionp 
o ósm ej, ho pono zmoczone zegarl , •spóżnit, sir o ,Iuże dw ie  godzm w

Szary Miś (G imn. m. ki. V II).

m

Ż y j c i e  a r t y s t y c z n e .

PrzypiuscZjCzallby^ k 1oś. że silić się będę na *adof:,n jow-iinie tego 
term inu kitóreanu 'kazałem pełnić liin k c ję  ka. Pom y'b iby się
jednak. O tóż  n ie od w ażę sio na .to, nie. ■ jakobym  sądził, że wszyscy 
po tra fią  taką dcTinfieję iskonistrmawać. ale. że obaw iam  się obra­
z ić  k ogoko lw iek  posądzeniem o łgmo ramuję. Zaznaczę lA iko. że życ ie  
artystyczne nie ma nie wteipólmego z bogiem  św iatła (,.l lei jo s em 'j. ani 

p  inną „ fa b ryk ą  p iw a  i wód m inera lnych '' (w chód od ulicy Ylodrze- 
jow slk ie j).

J eże lib y  jn)ż naileężniio uozynić jak ieś  cTreyjjpoc.l y czne poccówma- 
nia, to pow iedzia łbym . żę. życie.) artystyczne w  nasKcm mieście. ze 

Ksózoigółnejn uw zględn ien iem  m łodzieży . jesł.ipocW wie do samochodu, 
na k tó ry  spogląda krow ą (nafoze oll: y  watelistwo —  za przeproszeii.ieni) 
i n ie w ie, czy to donn. czy m łody osioł. Pom y lić  zaś może się snadnie, 
bo do  samochodu wctpodizi się ja k  i do domu. a p o ryk u je  on dnśćożę- 
sto, <;o w sk a zyw a łob y  ma m łodzieńczy  temipei anient ośdego ipotomlka. 
N aw ią zu jąc  do  tego  porów na u io. zresztą z bardzo poż, lecznem i (w o ­
rami boiskiemi i łucłzkieuii, przepraszani raz jeszcze każcleigo-jjkto sie­
b ie  do jrzy  w  .... i niech złosjy. „aerciot ’ osobisty' na o lta izu  Sztuki.
która te ż  ^trzy mała n ie  nażbyt ar tysi y z n y  kionlerlekt... -

K on iec  końców  maimy w M ysłow icach  'trzy ..teat.n “ . z których 
w  jed n ym  scena isluży za lożę  na „tu rn ie jach  w alk ,bkn,ser.skieh i m 
paśm iczydC , a w innych jest na to, żeiby kurtyna miała co zasłaniać. 
To , żeęnie ^ra się eizęśćiej. jest zrozum iale i ta iw e do w ytłum aczenia, 
bo, jakżebyIk toś^zdo la ł .przedstaw ienie godn ie  ocenić, je że li wnet mo> 
że, iść na 'drugie i o. po przed ni cm zapomnieć...

Następnie ism ie je  jeden  chór. k tóry p rzech ow yw a je  sie na 
nroezyisid&pi dziesięciolecia , a cIŁaffił któryby szanować się pow in ien  
i stu leciom  -chwalę w yśp iew yw ać , pOKipołi tu j e swą wysokowarioścso 
w ość enniedzielnenii występam i...

T o  b y łob y  w szystko. N-ietyllko. że nie w y zw ę  tcsgó. kto mi 
w  tw a rz  rzuci: ..ołNw areo! M ys łow ice  —  toć to św iąt\nm  S ztu k i!“ . 
ale, jeszcze  w d zięczn y  min b,ęclę, że w yra tow a ł mnie od skra jnego pe- 
syim i zm u.

T y lk o , że to. podobno, jest także sztuka... czy tan ia ' i pisanin...
Choch lik  (G im n. m. k ij V II).
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U śm iechn ij się.
O B IE C U J Ą C Y  UCZEŃ.

O jc ie c : —  Jasiu ’ co je 'r o b is z  w  szkole?
Syn : — Nic. proszę taty —  siedzę i czekom, nź zadzw on ią  

i puszczą do domu.

G R ZE C ZN Y  JÓZIO.

Mnły Józio pozw ał ciocię sw o ją  —  stewą gęsią.
—  W siedź się, Józhi —  sir-oiliije jmrnra —  idź mi zaraz do cioci 

i pow iedz, żc ba rdzo cięigo&żalu jięś.ft...
Posłuszny dziec iak  spieszy do ciiotki.
—  Proszę cioci. ja... bardzo... żałuję.... żc ciocia jes«t... siara gęś..

Z N A  GO...

Jeden jz uczniów  z ósmej .klasy: —  Słudlrajcie k o led zy ! mam 
schowaną buledktrwina „kropn iem y*' sobie po maturze.

— A co św ietn i<»i wpraszam  się do oiębie, bo chciałbym  napie* 
się choć raz starego v. ina ’

Na jnow sze badania w yk a m i . że nic*, jes i pewnem. czy  iJomer 
istniał, mitom iasl nic ulćga w ątpliw ości, że b v ł ślepym.

I o c i r/.cez!
iN-e gors/a od lego z dębem w Sandom ierzu. liczącym  2.000 lat. 

a /aJsadzom m przez same go Ka/.itniferza WieJikitegsJ.
(!!!)



N a sz a  kronika.
Soni. ni. Pr/y i5. Se iii. męskieni i stoi ie jo  ..Koo|K i;i.vw ii Uęz- 

nimwska". Rozpada s:rę- ona nii kilka sokcyj a-flfo: Irlcracką. pedago- 
giccaą. ośwutty pozaszkolnej. kra joznaw t ',ą. teatralna. a rty^ y ezn ą  
i ;;inne. /edyrania iiosączogółny cljcSekc’ j. o d b y w a ją  się co dwa iy- 
g-odnie. tSl;‘a zebraniach członkow ie' danej sekcji w yg łasza ją  re fo ra ły  
z różny i h dziodzin . Sekyja pedagogiczna. k tórej k ierow n ik iem  jes i 
kol. Handy pizy/guterkujc się ubecaiccęlo npr; y jm nnienia dzieciom  
z® szkoły cwi< ze-u. dnia św. M ikołaja.

Opkju z ftdgO. pi7.y knnpera t \ \' i o ish n rje  sklepik uczniowski, 
k tón  sic św ietn ie io zw iia

W  dniu 22 M^ęiSpada odbyło  si< zel)i-a'ii.i^ ..Sekcji Ośw iaty Poza-, 
szko lnej'', na k 'órem  kol. Kknm wy gdó-sil -relciat na lemal ..Jak nale­
ży -wygła-szać referaty w kolach m łodzież '

• Z ok az ji 10-lecia odrodzenia ,ęW|sk.. staraniem ucz m ów  Setni- 
n a rj 11.111 nięsk.. odb\la się w da u II listopada \vieezornica, ku uczczę 
tlili togo wiolki-sgctf św ięta. Na program ziożyJa się sztuka ks. Grim m a 
..Dwa orły śląsk ie", ilnsl i u iąoa stosunki na G órnym  i Oiesz\ lisk. m 
Śląsku i zat-ie. kiedy' ludność domagała się złą.yżenia z Macierzą. 
Przedstaw .cnie reżyserow ał P. pcof. wkalka

W sobótfe 10 .1 I była podobna wiei-ZiOrnica dla m łodzieży szko l­
nej. urozmaicona : przem ów ien iem  okjjliczn.-oiśyiowem k o 1 Ghyżego.
prodti.k ija in i m tizycznem i i d ('k la inu-jam i dzieci ze szkoły cwiczeń.

.1 *
..K ooperatyw a m zn iow ska" ,w Sciifl. tu. posiada rów nież własną

c/y teinie, 'k tóra  żaopal rzona jcJSl w sz«jt,m®p'«sajęt. prenum erowanych ze
składek członków . G/iyieltiia posiada: ,. I tyczę". „Przyjću-itdn ,sz.koł\"..
. M iesięczn ik pedagogiczny"1'. ..P o ls łą  ■diśwń.aię poza szkol naje. ..Ruch
p ć fla ygo .g ic zn . ..Z iem ię". ..Rabo)y ręczne". ..Iskry ". „Vv ycliow a iiio
i żyhiie". „Szkoła  i nauczy ciifii '. ..'życie szko ln i'" ..Glos nai|.'czycml-

'sk i", ..O rli ło j". ..P rzyrodę i Itchnuką". O prócz legf-o posiada nzerfcg
książek pedagogii zn\ c li i organizai-y jn  \cle K ie row n ik iem  czyte ln i
jest <kok Sejićitia.i-

G inin. m. Nd u rocz. >>kiśó D/ii sięeiolccra N iepod ległośc i. w- dniu 
10.11 b. r. w auli P. G im nazjum  zóśiaia odegrana „L ilia  W eneda '1
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J. S łow ack iego. „Św. M ik o ła j1 ma b y ć  bardzo urozm aicony, ja k  zapo­
w iad a ją  in ic ja to rzy , a le m e u p rzedza jm y w yp ad ków .

W  dru żyn ie  h arcersk ie j wirą gorączkow e prace p rzy go tow a w ­
cze do zlotu  w Poznaniu  i  w  A n g lji .

Międzynarodowy zlot skautów w Aiiglji. M ięd zy  30.7, a 15.8 29, 
odbędzie się zlot skautów  całego św iata  w  B irkenheate, ko ło  L iv e r -  
poołu. Z Pioikki w y je żd ża  rep rezen tac ja  z łożona z ok o ło  1.000 ludzi. 
Śląsk w ysy ła  200 ludzi. P rzygo tow a n ia  ju ż  .rozpoczęto. Mysłowice bę­
d z ie  rep rezen tow a ł zastęp z łożon y  z h a rcerzy  z Grmin. i Sem. 
w  lic zb ie  12. Zafflfty ćw iczy  się w  śp iew ie, tańcach i sam arytance. Sa­
m arytanką k ieru je ..d ). Krupiński. Na zlocie b ęd z ie  pełn ił zastęp ro lę  
pogo tow ia  ratun kowego.

Gimn. żeń. W zak ładzie zn a jd u je  się sk lep ik  kl. V, cieszący się 
w  ie lk iem  po w  od zen iem.

K u  uczczeniu 10-le tn ie j roczn icy  N iepod ległośc i Po lsk i od b y ł 
się poranek, na ktńrjdn po odśpiewaniu  „B oże  ooś P o lskę11 p rzem ó­
w iła  kol. Stef. Chcn ików na, oraz m iała re fe ra t P. D rew now ska  P rócz 
tego, b y ły  dek lam ac je  poszczególnych  uczennic i chóralna kl. Y .

R o z ry w k i um ysłow e .
Redakcja „Kuźnicy ducha" zamieszcza w niniejszym numerze, 

kilka zagadek. Rozwiązania tychże należy nadsyłać do redakcji do 

20.XII.1928 r. Za rozwiązanie wszvstkich zagadek z niniejszego numeru 

redakcja przeznacza 3 nagrody książkowe.

I.

Zagadka literacka.

Podać autora i tytuł dzieła z którego wyjęto niniejsze wiersze, 
oraz podać dalszy ich ciąg.

„...Dość już długo brzmiał na strunach wieszczów żal 

Czas uderzyć w strunę drugą, czynu stal".
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II- !v

„Błogosławieni, którzy pośród gnomów 
Nie utracili równowagi ducha,
Którym na widck nieszczęścia i zgonów  
Nie płynie z serca pieśń rozpaczy głucha".

.-ii',.% U '

Krzyżówka.

1.
2.
3.
4.
5. 
6
7.
8 . 

9.
10.
11
12.

|x|
X ■I
X

1 X 1
X
X
XI
XI

I X 1
X
X

W kwadraciki wpisać poziomo wyrazy, których 
środkowe litery czytane z góry la dół da­

dzą tytuł pewnego pisma na Śląsku.

Z N A C Z E N I E

1. Spółgłoska
2. Inaczej trzask
3. Pracownia kowala 

w II prz. 1. p.
4. Miasto na Śląsku 

niemieckim
5. Miasto w Afryce
6. Wykrzyknik
7. Rzeka w Po/sce

W  y R A  Z Ó  W :

8. Dziwak
9. Szczątki jedzenia

10. Bydlę w języku 
martwym ,,

11. Skrót nazwy jed­
nego z państw 
europejskich

12. Samogłoska

B I L E T Y  W I Z Y T O W E

Jakiego przedmiotu uczy ten profesor? Poaać zawód tej osoby!

Krzyżówkę i bilety wizytowe ułożył Artur Pohl,

WarunKl prenumeraty

b ez  p rze sy łk i:z  p rze sy łk ą  pocztow ą :

R o c z n i e .......................................5,00 zł.
Kwartalnie 1,50 „
Cena pojedyńczego numeru . 0,50 „

, R o c z n ie .................................. i 3,50 zł.
K w a r t a ln ie ......................... 1,05 „
Cena n u m e r u ........................ 10,35 „

U W A G A  B ,any jest pod uwagę rok szkolny.

Pieniądze prosimy wpłacać:

Sem inarjum  męskie w Mysłowicach. Administracja „Kuźnicy Ducha".
1

M  2900[393. T łoczn ia  ,K u rjer Zachodn i* Sp. Akc. Sosnow iec, D ęb liń sk i 1.






